
























































Rymanów Zdrój. z deptakiem. 

Niech ci gra, tratata, 
Niech ci gra, tratata! 

na mogile kwiat. 

- Trzy, cztery! 

Smutno wszystkim 
ale nikt nie jeszcze, 

wa o rozstaniu, o i za 
rok innych - ostatecznych. 

XIV 
I na nas czas. Do starego Daimlera dziadka i Fiata 

walizki i kufry, w nie­
do Nieczajny. nas pochylone 

zwarzonych pierwszym szronem 
Wieczory Dziadek 

·w i do swej 
prawdziwszej postaci. Wolny od obo­

nam, dzieciom, godziny zmierz­
chu psem a wilkiem", czas szarówki. Gdy za­

za górami tylko na 
wysoko chmurach poblask, 

niczym opalowe epoki", 
lampy naftowe, nagrzane, 
ognia z wysublimowanych esencji nie­

ziemi i czasu. W ich 
w trzaska­

w piecach szczap nam historie 
z dawnych lat. 

Dziadek wnukom dzieje rodziny stopio­
ne z dziejami Polski, sceny tragiczne 
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i krwawe, lecz jakby w odbiciu "la­
tarni magicznej". Za prostej sztuczki kompo­
zycyjnej, podobnie jak w obrazach dawnych mistrzów, 

w nich 
z której 

i wzór, w byli za mi­
stycznego Lecz wysoko ponad wszystkie 
chlubnie wygrane i chlubniej jeszcze przegrane bitwy, 
ponad wielkie i gesty - wielki, ogrza­
ny i balon, w którym nasz 
pra-pra-pra -wuj czy stryj nad War­

w towarzystwie pudla i 
Murzynka. I ów pra -pra -prawuj (czy stryj) po 
odbyciu do Chin marnie jako lite­
rat, z pistoletu sobie w od­

z cukiernicy i na Ukra­
inie ze swych figlarnych kome­
dyjek, sztuczki o andaluzyjskich Cyganach, traktatu 
o Sarmatach i w rodzaju Bajek z i Jed­
nej Nocy, to przecie totemem dziecin­
nego klanu. Nowo poznanego kuzyna po 
prostu: - Czy twój pra-pra-pra-dziad, wuj albo 
stryj balonem z i Murzynkiem? Nie? No 
to nie nasz! 

dziadek, naraz pochmurny i mil­
w swoim pokoju i 

tylko jego i kroków ponad 
naszymi Coraz bardziej dla nas, 
dzieci, Boga - brodatego i niedo­

a ponad nami nasz 
los, o nasz byt - w sposób niezrozu­

i nieodgadniony. 



- Nafta! - mówił. - Nafta jest tu wszędzie! 
-i kantem wąskiej srebrnej papierośnicy uderzał 

w stół. Była wszędzie, w tłustych iłach, szarych łup­
kach, iryzowała w kałużach leśnych dróg i tłustymi 
plamami spływała Tabą. Była gdzieś, pod ziemią syp­
ką, pokrytą igliwiem świerkowym. Bóstwo Ognia mo­
gło udzielić nam części swej potęgi za sprawą przy­
padku, zagłębiając świder wiertniczy, wyszeczerzony 
diamentami z Kimberley w ił, piasek i wapień, aby­
śmy mogli czerpać ze złóż fermentujących od milio­
nów lat skorupiaków, których odciski znajdowało się 
w rozłupanych odpryskach skalnych. Czy nafta za 
sprawą paryskiej, londyńskiej Giełdy, zmieniłaby nasz 
los, umożliwiła powrót w Czas Miniony, zamknięty 
cezurami Powstania Styczniowego i Październikowej 
Rewolucji? Ani wiedząc o tym, dziadek, nasz Bóg, był 
już bankrutem. Bo zasady przyzwoitości, dobrego 
smaku i poszanowania konwencji - te sztucznie na­
rzucone więzy rwały się, musiał powstać nowy Porzą­
dek Rzeczy w procesie wielkim, trudnym i bolesnym. 

Rozumiała to babka, prostoduszna i rozsądna, zaj­
mująca się małymi rzeczami. W jej szafach i komo­
dach ułożone były, w myśl surowo przestrzeganych 
zasad, komplety pościelowej bielizny, ręczniki, obru­
sy i serwety segregowane wedle gatunku, ceny, stanu 
zużycia i przydatności. Zbyt mało miała wyobraźni, 
aby, wyuczywszy się kilku prostych reguł, nie umieć 
autorytatywnie rozróżniać, co dobre, co złe. Mówiła 
"to dobry", a to znów "zły człowiek", tak spokojnie 
i pewnie, jak odrzucała "na szmaty" zniszczone prze­
ścieradło. Zachowała przecie miłość dla ludzi, także 
dla tych, którzy miłości nie byli godni. Sprawy małe, 
codzienne rosły w jej oczach, sprawy wielkie trakto­
wała jak nieuchronną konieczność - tak jak trzeba. 
I tylko dzięki niej Uzdrojowisko przeżyło o dwudzie­
stolecie swój właściwy czas. 

xv 
Leś stał się bezpośrednią przyczyną zagłady 

Uzdrojowiska. Następnego roku pod koniec września 
zjawił się znów, tym razem w obszarpanym i pozba­
wionym dystynkcji mundurze Podchorążówki. I nie 
czas było wtedy pamiętać o niefortunnych epizodach 
sezonu. Ale w dwa lata później najpierw w tartacznej 
budzie "rozpił liter bimbru" z kuzynami "ze dworu", 
a potem ktoś przeciął idiotyczny zakład i Leś, uzbro­
jony w starą papierośnicę, którą wyprosił z pamiątek 
po dziadku, ruszył do Kurhauzu, gdzie w "Wiener 
Cafe - nur fur Deutsche" już nie Feliks, a rubaszne 
"Dirndle" podawały bawarskie piwo miejscowym 
Volksdeutschom, konfidentom i żandarmom. Prze­
wiercony w grzbiecie starego porcygaru otwór na 
knot ("na lont" - powiedziałby dziadek) mógł od 
biedy w półmroku uchodzić za lufę rewolweru, usta­
wieni na "Hande hoch" twarzami do ściany piwosze 
dali się Lesiowi rozbroić, po czym huknął on ze zdo-
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bycznej parabelki nad głowami ułożonego na podło­
dze Herrenvolku w fotografię Fuhrera i wyszedł za­
garniając z szynkwasu fant: butelkę "Weinbrand Eli­
te-Exklusiv". W krzakach nad Tabą oblany został 
tym trunkiem wygrany zakład, po czym obwieszeni 
zdobyczną bronią chłopcy ruszyli "do lasu" - to jest 
Vi stronę Nieczajny, a po górach niosły się śpiewane 
na melodię, "Pałac Zimowy we Flandrii" słowa nowej 
piosenki": 

My młodzi, my młodzi, nam bimber nie zaszkodzi! 

Niebawem nadjechali ciężarówkami inni młodzi, 
gotowi na wszystko i sprawni chłopcy - Obersturm­
bannfuhrer Fritz Appe przyprowadził swoje Sonder­
kommando. 

I jeśli dziadek, wąsaty i brodaty, siedząc wśród 
chmur po prawicy wąsatego i brodatego Pana Boga 
spojrzał przez prześwit w obłokach , dostrzegł nad 
Uzdrojowiskiem i nad Nieczajną łunę ognia. Szkliste 
oczy strażaków, ułożonych rzędem pod przeciwpowo­
dziowym wałem nad Tabą, nie odpowiedziały "na 
prawo patrz" na pełne wyrzutu spojrzenie Honoro­
wego Ogniomistrza, bo zostali oni rozstrzelani wraz 
z.e świętym Florianem jedną długą serią z karabinu 
maszynowego. Reszty dokonały upowskie rezuny 
i dymy zasnuły także i ten skrwawiony, płonący skra­
wek Europy. 

Przedruk za zgodą Autora ze zbioru "Zamek w Kar­
patach - opowiadania i zmyślenia". Czytelnik - War­
szawa 1973. Wydanie l. 
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